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Oo dzień niesie? R o z k o sz e  k ą p ie li.

W e L w ow ie  ro z p o c z ą ł  się ruch całą  
siłą  pary. W idać  to  choćby  po  handel-  
kach, p rzepe łn ionych  tatusiami, którzy p o ­
ciechy sw o je  przywieźli na  edukacyę. 
O gólne  w ś ró d  nich s łychać  narzekanie, 
że g im nazya p rzepe łn ione  i aby pociechy  
w  nich umieścić ani rusz bez protekcyi.

— C o ja  z ło b u z e m  m am  z ro b ić ?  — 
b iada  burm istrz  p e w n e g o  m iasteczka. — 
Skończy ł norm ałki jako tako, w ięc  t rudno  
mnie, burmistrzowi, d a w a ć  go do  szewca, 
czy do sklepu. Należy mi się zresz tą  to, 
aby syn mój w y szed ł  na p o rząd n y ch  
ludzi.

— A kupcy, p rzem ysłow cy , rzemieślni­
cy, to  nie porządn i lu d z ie ?

— T o  jest, niby tego , tak, ale widzi 
pan, w szystko  to  nie dla m ego syna. Mój 
dziadek herbem  się p ieczę tow ał,  jakżeż 
więc.

— I na cóż chce p an  syna  sw e g o  
w ykierow ać ?

— N a urzędnika, mój panie , na  u rz ę ­
dnika.

Nie rozm aw ia łam  już z nim, bo, rm 
się w  gębie ba rd zo  p askudn ie  z rob iło .  Tyle 
tej m łodzieży się uczy i w szys tko ,  „na 
urzędnika",  co ja sob ie  tłum aczę  na „b ie­
daka", bo  n iem a gorszej biedy, jak  o b e " 
cnie w  urzędniczym  sianie. Ale cóż rob ić?  
Handel, przemysł...  śmierdzi...

M łodzież nasza  z resz tą  do  tak ich  z a ­
w o d ó w  za  delikatna. O d  p ie rw sze j klasy, 
nosi sznurów ki,  portk i na gum ach , k o łn ie ­
rze po wyżej u szu  i czapki jak infuły w y­
sokie. Jej ś lizgawka, law n tew n.s ,  tańce, 
f l i r t , no i po tro sze  ha łab u rd y  uliczne 
w  pustych, og łup ianych  system atycznie  m a- 
kówkacli siedzi. — G dzie  jej do handlu  
i p r z e m y s łu !

N a szczęście  nie w szys tka  m łodz ież  
uległa zepsuciu . W ielka jej część budzi 
śmiałe nadzieje w  duszy s tarych p o ko .en .  
Do tej więc młodzieży pracy, m łodzieży 
patryo tyczne j polskiej zw racam y  się u p ro ­
gu roku szkolnego z go rącem  życzeniem 
w ytrw an ia  w  wierze ojców, w  idei n a ­
szego  n a rodu .  Niech jad  zep su c ia  omija 
ją z daleka, niech ślizga się po s ta low ej
zbroi jej duszy.

Niech w ięc  ta  m łódź  po lska  czerpie 
z krynicy w iedzy siłę, moc, har t  ducha , 
do wielkich czynów, jakie ją  w  n ieda le ­
kiej przyszłośc i czekają.
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Niech o tem pomyślą także i ojcowie, 
kiedy kufelki w  handelkach odstaw ią na 
bok, niech pokierują dziećmi tak, aby szły 
w tym kierunku, w jakim mają najwięcej 
zdolności, a żadną miarą z góry nie wol­
no wykluczać ich od udziału w  pracy 
nam najbardziej potrzebnej i zaniedbanej 
u nas haniebnie, pracy w kandlu i prze­
myśle krajowym.

II nas i na świeoia.
W brew woli wszystkich członków zja­

zdu socjalistycznego w  Stuttgardzie, wy­
łoniła się była w czasie rozpraw o mili- 
taryzmie kwestya patryotyzmu.

Drażliwą tą i bardzo niepokojącą dla 
socyalistów kwestyę w yw ołał francuski 
wniosek domagający się
strajku powszechnego i buntu wojskowego
w razie, gdyby którykolwiek rząd chciał 
prowadzić wojnę.

Uzasadnienie tego wniosku, polecające 
robotnikom w  imię ideałów międzynaro­
dowych

zdradzanie własnej ojczyzny, •
rozbudziło odrazu tlejące na dnie serc za­
rzewie uczucia narodowego, które wybu- 
chnęło płomieniem.

N i e  b ę d z i e  b u n t u !  N i e  z o r ­
g a n i z u j e m y  s t r a j k u !

M y  s a m i  w  r a z i e  z a c z e p k i  
c h ę c i  p o d e p t a n i a  n a s z y c h  

p r a w  n a r o d o w y c h  c h w y c i m y  z a  
b r o ń ,  b y  w y p ę d z i ć  z k r a j u  n i e ­
p r z y j a c i e l a !  O j c z y z n a  j e s t n a -  
s z ą t

Takie płomienne s łow a padły wśród 
zgromadzonych, bo takie jest owo uczu­
cie miłości ojczyzny, które choć tłumione 
systematycznie, szydzone, deptane i op lw a- 
ne, za lada silniejszem wstrząśnieniem wy-
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— Dosyć już o tem, racz pan sp o ­
cząć.

Minęła chwilka, a we drzwiach uka­
zała się dziwna postać Machnickiego.

Ubrany on był jak zwykle w podsza- 
rzany tużurek, kapelusz na głowie, ele­
gancką laseczkę i nieodłączny monokl, za­
wieszony na szyi.

Gdy wszedł, obejrzał dokładnie cały 
pokój zajmowany na kancelaryę, grzecznie 
się ukłonił sędziemu, wręczył mu swoje 
wezwanie, a gdy tak samo jak Eberski 
zaproszenie do zajęcia miejsca otrzymał, 
ujrzawszy tego ostatniego, szeroko oczy 
otworzył i z właściwym sobie uśmiechem 
zawołał:

—■ Co t o ?  już cię przycapili kołe­
czku ?

Wykrzyknik ten Eberski przyjął plo- 
runującem spojrzeniem na Machnickiego.
. , ~  Patrzaj! a ja myślałem, że się to 
jakis^ czas jeszcze przewlecze. No, no, to 
nie żarty. Wierzę już w porządek na świę­
cie, skoro do takich łotrów, jak ty, zaczy­
na się brać sprawiedliwość.

— Wypraszam sobie, panie Machnicki...
Co, co ? kołeczku, sobie wypra­

szasz, kryminalik? Nie jestem Intendentem 
więzienia, ale wierz mi, z całego^serca 
bym cl je ofiarował.

Rozmową toczyła się półgłosem tak, 
iż łowiący każdy szmer bystrem awojem

bucha jak wulkan, i kłam zadaje mrzon­
ce — że można je wyplenić z duszy i za­
stąpić

solidarnością międzynarodową.
Więc strach szarpnął wnętrznościami 

przew ódców  — przewrotne ich mózgi 
zdębniały na w idok tej potężnej fali uczu­
cia narodowego, tych, jak się zdawało , u ła­
skawionych i przykutych już do żłobu 
międzynarodowego towarzyszy.

Jak spraw ą pokierować — jaki dać 
jej obrót — i co powiedzieć tym rozbu-^  
dzonym ?

Wszakżeż dotąd błyszczą krw awo ta­
kie przewodnie zdania z Manifestu komu­
nistycznego :

R o b o t n i c y  n i e  m a j ą  O j c z y ­
z n y . . .

N i e  m o ż n a  i m  o d e b r a ć  t e g o ,  
c z e g o  n i e  m a j ą .

Więc zabrał głos przew ódca zjazdu 
Bebel i wygłosił mowę, w której wyraźnie 
powiedział, ż e  n i e p r a w d ą  j e s t ,

iż proletaryat nie ma nic z Ojczyzną,
g d y ż  ż y c i e k u 11 u r a l  n e m o ż e s i ę 
r  o z w i j a ć t y l k o w  m o w i e  o j c z y ­
s t e j  i n a  g r u n c i e  n a r o d o w y m .

A więc nie można wykreślić Ojczyzny 
z życia żadnego społeczeństwa, bo jest 
c o ś ,  co łączy się, przenika wzajemnie, 
i grupuje w odrębne całości.

A tem jest myśl narodowa, język 
ojczysty, przyzwyczajenia, wyobrażenia, tra- 
dycya, stosunki klimatyczne, i wiele, wie­
le jeszcze innych rzeczy.

Musiał uznać to Bebel i przyznać 
prawo do życia tem u , co uśmiercić 
chciano.

„Spójrzcie tylko — wołał, na Austryę 
i na walkę Polaków o ich narodowość.
I w Rosyi sprawa narodowości musi 
jeszcze kiedyś stanąć na porz jdku dzien­
nym. Każdy naród, który znajduje się pod 
panowaniem obcem, gdyby mu to pano­
wanie pod innemi względami nawet przy-

uchem sędzia, nic z niej dosłyszeć nie 
mógł. •

Machnicki praw dopodobnie  byłby ją 
prowadził dalej, ale z hałasem w padł te­
raz do pokoju szanowny redaktor, przy­
witał się za rękę z sędzią, stęknął p o w a­
żnie, i nie czekając już nawet na zapro­
szenie, z impetem siadł na stołku.

Tutaj dopiero spostrzegł Eberskiego 
i Machnickiego.

— A 1 hrabia kochany, pan E b ersk i!
I obu obecnym uścisnął wedle sw o­

jego zwyczaju gwałtownie rękę.
Sędzia nie potrzebow ał już na nikogo 

oczekiwać: świadkowie byli w komplecie.
— A więc przystępuję teraz do ba­

dania — zaw ołał — idzie o zbrodnię na 
Czystem...

Tu pan sędzia się zatrzymał i sp o ­
kojny swój jasny wzrok zwrócił na twarz 
Eberskiego, która jakkolwiek siliła się na 
spokój, przecież nie była w stanie po w ­
strzymać kurczowego ruchu mięśni, drga­
jących dosyć wyraźnie.

Oczy Machnickiego spoczęły również 
na twarzy sąsiada. Pan Czesław tylko sa ­
pnął mocno i zaw o ła ł :

— Nareszcie!
— Nareszcie! — automatycznie p o ­

wtórzył Machnicki, trącając łokciem zlekka 
obok niego siedzącego Eberskiego.

— Zbrodniarza trzymamy już w sw o­
ich rękach.

— T a k ?  — zawołali jednocześnie 
Machnicki i Eberski.

— Pisałem już o tem w  moim orga­
nie — wtrącił pan Czesław.

— Panowie byliście świadkami, gdy 
pan Józef hr. Lipnicki na śniadaniu w han­
dlu Stępkowskiego przyznał się do tej 
zbrodni.

— T ak! — jednogłośnie zawołali 
wszyscy trzej świadkowie.

nosiło korzyści, podnosi się przecież całą 
masą do walki o wyzwolenie, odkładając 
wszelkie inne cele na bok. Alzacya i Lo­
taryngia opierały się całą siłą oderwaniu 
ich od  Francyi, z którą od czasów rew o- 
lucyi tak ściśle się pomimo różnicy języ­
kowej zrosły kulturalnie. Myśl, że dla 
proletaryatu byłoby obojętnem, czy Niemcy 
podbiłyby Francyę, czy Francya Niemcy— 
jest absurdem. Gdyby kto chciał sp róbo­
wać urzeczywistnić taką naukę w  pra­
ktyce, jego właśni rodacy kopaliby go 
z pogardą nogami".

Robotnicy polscy pamiętajcie sobie 
dobrze te s łow a przewódzcy socyalistów: 
a więc, pamiętajcie — żeście przedew - 
szystkiem synami tej rozdartej na trzy 
części

macierzy polskiej,
która waszych serc — waszej duszy i w a­
szych silnych dłoni do zerwania więzów 
i podźwigoięcia się potrzebuje.

A dziś więcej, niż kiedykolwiek indziej 
serc tych i tej gorącej duszy Polska po ­
trzebuje.

Oto rząd rosyjski zaczyna znowu 
prześladować dobrych jej synów a  za ­
czyna- od

polskich biskupów.
Donoszą nam bowiem, że ks. biskupa 

Roopa uznał rząd niemożliwym na stolicy 
biskupiej w Wilnie. Opinii tej nabrał rząd 
na podstawie raportów tamtejszych władz 
administracyjnych. Postanow iono pozosta ­
wić na razie biskupa w Wilnie ale rozpoczęto 
pertraktacye ze stolicą Apostolską w kw e-  
styi zastąpienia biskupa Roopa innym d u ­
chownym. Głównie zarzucono ks. Roopo- 
wi polonizowanie L itw inów , prześlado­
wanie księży litewskich i czynny udział 
w pracy stronnictwa narodow o-dem okra- 
tycznego.

W Wielkopolsce
stosunki nic a nic nie zmieniły się i nie 
zmienią na lepsze. Hakata ciągle pracuje —

— Pan, panie Machnicki, jakkolwiek 
w  śledztwie pierwiastkowem zaprzeczyłeś 
temu, w  dniu popełnienia zbrodni i na 
parę minut przed wybuchłym pożarem 
znajdowałeś się w  dzienniku, redagow a­
nym przez tu obecnego pana Neckiego.

— Ja tego nie powiedziałem,
— Zeznanie woźnego redakcyi fakt ten 

stwierdziło.
— Ano, kiedy tak, to zapierać się nie 

będę.
— Pan tak dokładnie następnie op o ­

wiedziałeś szczegóły zbrodni fu obecnemu 
świadkowi...

— Śniło mi się panie sędzio.
— Poważniejsze badania stwierdziły, 

iż senne te szczegóły miały wszelką ce­
chę p raw dopodobieństw a.

— Ano, jeżeli i to pan sędzia po ­
wiada, to przez szacunek dla niego, sza­
cunek osobisty, zmienić muszę moje pier­
wotne zeznania. Tak Istotnie, ja to opow ia­
dałem wszystkie szczegóły tej zbrodni 
panu Czesławowi.

Ostatnie słow a Machnicki cedził pra­
wie przez zęby, świdrując oczyma Eber­
skiego, który co chwila poruszał się na 
stołku i któremu coraz gwałtowniej d rga­
ły mięśnie twarzy.

— 1 nie mógłbyś nam pan p o w ie­
dzieć, jaką drogą doszedłeś do tych 
wniosków, które z taką przedziwną jasno- 
snością i z takiem praw dopodobieństw em  
opowiadałeś tu obecnemu redaktorowi.

— Owszem, z przyjemnością.
— Słuchamy zatem.
— Drogą psychologicznych obser-  

wacyj.
— Nie rozumiem pana.

(C. d. n.).
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Ogólna krajowa konferencja  kolejarzy
I "  i '

a jakkolwiek pro jek t  w yw łaszczen ia  nie 
stoi dziś na  pierw szym  porząd k u  dzien­
nym — niemniej jednak  jest on treścią  
krwi krzyżac tw a  — i prędzej czy później 
w  formy cielesne przeob lecze  się.

U nas w  Galicyi
U kra ina  coraz  śmielej g ło w ę  p o d n o s i  do 
góry  — do m ag a  się rozdziału  kraju i a u to ­
nomii dla ukra ińsk iego  narodu  grożąc 
w  przec iw nym  razie rządow i g w a ł to w n ą  
opozycyą klubu  ruskiego.

Jeżeli zaś do  wszystkie o dodam y 
k rw a w ą  burzę, jaka się  ciągm sroży nad 
Królestwem , i te  p rzebłyski zawieruchy 
u nas zapow iedz iane j z p o w o d u  sejm ow ej 
reformy w yborczej,  to  chyba jasnem  b ę ­
dzie, że wiele gorących  serc i silnych a 
uczciw ych dłoni do pracy, rzeczywiście  
nam p o trz e b a .

D raźysaia opafu-
N a b ieżący rok  z a p o w ia d a  się og ro ­

m na drożyzna opa łu . Już  obecn ie  sąg  
d rzew a b a rd zo  wątpliw ej miary, kosztuje  
35 koron , do  tego rąbanie  10 koron, ra ­
zem 45 koron . "W e  w szystkich  sk ładach  
d rzew a  brak. D yrekcya D om en  i lasów  
ogran iczyła  zupełn ie  sp rzedaż  o so b o m  p ry ­
watnym,. a naw et urzędnikom  p ańs tw ow ym , 
u trudn iono  nabycie d rzew a  z braku  tegoż. 
W kró tce  w e Lwowie, a taić sam o i na 
p row incy i d rzew a  o p a ło w e g o  w p ro s t  d o ­
stać  nie będzie można.

Nie p ozos ta je  nic innego  jak ty lko 
palić węglem. Ba, ale ceny w ęg la  b e z ­
ustann ie  się p o d n o s z ą  i niema w cale o tern 
mowy, aby p o w róc iły  do daw nej w y ­
sokości.

Jaka tego p rz y c z y n a ?
Oto p rzem ysł w  krajach austryackich 

dzięki w zm ożonej konkurencyi w ew nętrznej 
i p o d k o p an iu  przem ysłu  w  Królestwie i Ro- 
syi p o d n ió s ł  się znacznie i w sku tek  tego  
p o d n io s ło  się w  tych krajach w iększe za­
p o trzebow an ie  węgla . O koliczność  tę  w y ­
zyskały kopaln ie  i zam iast zwiększyć p ro -  
dukcyę węgla, p o d w y ższa ją  ciągle ceny. 
R ów nocześn ie  z w yśrubow an iem  cen, n a ­
s tąp iła  t ru d n o ść  w  dostaw ie , z p o w o d u  
braku  w a g o n ó w  na  kolejach austryackich. 
M usiały się one uciec do pom ocy  z ag ra ­
nicy, t. j. o pożyczkę w a g o n ó w . Z um ó w  
o d o s taw ę  w ęgla  zagran icznego wynika, 
że cena jednej tony w ęgla  na rok przyszły 
w ynosi  oko ło  10'5 K w o b ec  8 ‘8 K na rok 
bieżący a 6 -4 K na rok ubiegły. M ow a tu 
o cenach dla kolei i fabryk. Dla publi­
czności w yłan ia  się w p ro s t  k lęska w ęg lo ­
wa, zw łaszcza  dla galicyjskiej. N asza  rep re -  
zentacya  nie z robiła  do tychczas  żadnych  
k ro k ó w  w celu zaopa trzen ia  kraju w w ę ­
giel. Pryw atn i p rzedsięb io rcy  p o d w y ższać  
b ęd ą  ceny w  n ieskończoność  i t rzeba je 
będzie  płacić, b o  w ogó le  węgiel będzie 
należał do rzeczy bardzo  rzadkich i t ru ­
dnych do  otrzym ania .

Ażeby klęsce boda j  w  części z aszk o ­
dzić, t rzeba  bardzo  energicznej akcyi Koła  
po lsk iego  w  W iedniu, akcyi ze s trony Sej­
mu kra jow ego  i m agistra tów  miast.

K w estya opa łu  jest tern sam em , co 
kw estya  chleba  i lekceważyć jej nie w o l­
no. Sądzimy, że będziem y wyrazem  opinii 
ca łego sp o łeczeńs tw a ,  gdy sp raw ę  g ro ż ą ­
cej kięski węglow ej polecimy n iszej re- 
prezentacyi jako n a j  w  a ż n i e j s  z ą i n i e- 
c i e r p i ą c ą  ż a d n e j  z w ł o k i .

0 kometach i związanych  
z nimi zabobonach.

P o  dw udzies tup ięc iu  latach mam y znów  
ogon ias tego  kom etę  na niebie. W idną  jest on 
b a rd zo  późno  w  nocy, siła jego św ia tła  d o ­
chodzi obecnie  do najw yższego punktu, ale 
z począ tk iem  w rześn ia  zniknie ten niebieski 
w a g ab u n d a ,  aby — jak utrzymują a s t ro n o ­
m ow ie  — nigdy więcej do nas n iepow rócic .

K ażdorazow e pojawienie  się komety 
w  dawniejszych m ianowicie czasach  brano  
za zły prognostyk . P rzypisyw ano im w p ły w  
moralny i materyalny na s tosunki naszej 
ziemi, i u pa tryw ano  w  nich rózgę niebieską, 
sym bol kary Bożej.

P rzypadek  d o p o m ag a ł  nieraz tym za­
b o b o n o m . I tak po  zjawieniu się wielkiego 
kom ety  w  r. 1264 nastąp ił  w  Austryi, W ę ­
grzech i w  Czechach wielki g łód , a w  chwili, 
gdy  kom eta znikł, um arł i papież U rban  IV.

Kometa w  r. 1456 miał ogon  „jak 
topó l  i sp o g ląd a ł  krzywo na ziemię". T o  
też tow arzyszyło  m u słynne oblężenie  Bel­
gradu, śmierć Jana  H unyadego  i Jana  Ka- 
pistrana. W  roku 1520 ukazał się kom eta  o 
krzywym, pó łks iężycow atym  ogonie  i przy­
n iós ł  on straszne  najazdy T u rk ó w , p o d ­
czas gdy w  roku  1532 objaśniali .uczeni 
po jaw ienie  się kom ety  w cale  korzystnie. 
M ianowicie  m atem atyk i p ro feso r  w iedeń ­
ski Vogeiin uznał go jako p rzepow iedn ię  
„u padku  c e sa rs tw a  tu reck iego" .  W  r. 1556 
ukazał się „straszliwy kom eta" ,  k tórego  
znaczenie  ob jaśn ił  w  całej książce s łynny 
Pau lus  Fabrizius, a Lyostenes „z wielkim 
strachem " go od rysow ał.  K ometa ów  sk ło ­
nił po tężnego  cesarza  Karola V. do ab d y -  
kacyi, pon iew aż  w idzia ł on w nim znak 
od w ołu jący  go od  w ładzy  świeckiej.

W  r. 1618 ukaza ł  się kom eta  jako 
p rzep o w ied n ia  w ojny 30-lełniej. W  Danii 
dla p rzeb łagan ia  go, w ybito  medal, p rzed ­
s taw iający na jednej stronie tłum s t ra to ­
w anych  ludzi, k tóry w yciąga  b łag a ln ie  rę ­
ce ku niebu. Za p rzykładem  Danii posz ły  
w  r. 1664 i Niemcy.

N ajw iększa  atoli „m achina niebieska, 
o g o n  przez p ó ł  n ieba  w lo k ąca"  o kaza ła  
się w  r. 1650, a do s ło ń ca  tak  się zbliży­
ła, że w e d łu g  obliczenia N ew tona , tem ­
pera tu ra  na  tej kom ecie  w ynosić  m usia ła  
2000 s topn i Reaumira.

W  naszych czasach pojaw ienie  się k o ­
mety budziło  o b a w ę  jego  karam bolu  z n a ­
szą  ziemią, co m iałoby  oznaczać  — dla 
nas  przynajmniej — koniec  św iata . W  taką 
tenoryę  wierzyli naw et uczeni jak  L ap lace ,  
W his ton  i Buffon.

W  r. 1832 pojawienie  się kom ety  o b u ­
dziło taką panikę  m iędzy ludźmi, że 
w szyscy  gotow ali  się na śmierć, że rządy  
musiały specyalnem i obw ieszczeniam i roz­
p raszać  te obaw y. D nia  26-go  czerw ca 
1849 ogon  kom ety  miał być tylko o parę  
godzin  drogi od ziemi oddalony , a mimo 
to by ł dzień bardzo  piękny i p o g o d n y .

O statn i w span ia ły  kom eta, który g o -  
łem okiem dał się widzieć, p o jaw ił  się 
w r. 1882 — a gdy parę  nas tępnych  lat 
minęło w  zupełnem  spoko ju , zaginęła  do 
reszty  w iara  w  ca łą  siłę  tych niebieskich  
w łó częg ó w .

Z arząd  organizacyi krajowej „S am o ­
p o m o c "  uchw alił  na posiedzeniu w  dniu 
22. lipca b. r. zw o łać  ogó lną  konferencyę
kole jarską  w  dniach 15. i 16. w rześn ia  
1937 roku  w  Krakowie. Konferencyę tę  
poprzedz i  przedkonferencya  de lega tów  dnia  
14. w rześn ia  b. r.

G łów nym  celem konferencyi b ę d z ie :
1) osta teczne ułożenie  p os tu la tów  kole jar­
skich w  ogólności ze szczegó lnem  uw zglę­
dnieniem in te resów  ko le ja rs tw a  galicyj­
skiego celem p rzed łożen ia  tychże jesiennej 
sesyi parlam entu  i 2) om ów ien ie  sp ra w  
organizacyjnych.

W  konferencyi w e z m ą  u d z ia ł  delegaci 
w szystkich  kategoryi i fachow ych  g rup  
ko le jars tw a z w szystkich  miejsc s łu ż b o ­
wych, najmniej p o  jednym  z każdej miej­
sco w o śc i  — w ybrani przez tow arzyszy  za ­
w o d o w y c h  i zaopatrzeni imiennem z a p ro ­
szeniem, w ydanem  przez Zarząd  „S am o ­
po m o cy "  i pe łnom ocnic tw em , s tw ie rd za -  
jącem tożsam ość  osoby, a w y s taw io n em  
przez m ęża zaufania.

W  szczególności zaś w  konferencyi
w ezm ą udzia ł:

1) pow yżej w yszczególnieni delegaci,
2) zaproszeni na konferencyę p o s ło ­

wie do  Rady p a ń s tw a  w szystkich  odcieni 
politycznych,

3) reprezentanci prasy,
4) delegaci m in is ters tw a ko le jow ego  

i trzech dyrekcyi kolejow ych w  Galicyi,
5) prezydyum  m iasta  Krakowa,
6) cz łonkow ie  Z arządu  organizacyi 

krajowej,
7) cz łonkow ie  w łasne j  organizacyi 

o ile nie b ę d ą  delegatami w  charakterze 
s łu ch aczó w  bez p ra w a  g ło so w an ia  i za ­
b ierania  g łosu  w  dyskusyi.

8. Koledzy nie należący do organiza­
cyi m ogą  otrzymać w stęp  na salę albo 
galeryę w charakterze s łu c h a c z ó w  za p o -  
przedniem  zgłoszeniem  się po  kartę w s tę p u  
w  prezydyum  organizacyi, Kraków, S zp i­
talna 1. 3.

Z arząd  organizacyi uchwalił, aby  o kon­
ferencyi zaw iadom ić  c. k. m inisterstwo ko«  
le jow e i c. k. dyrekcye ko le jow e w  Kra­
kow ie, L w ow ie  i S tan is ław ow ie  z prośbą, 
aby w ładze  te udzieleniu u r lo p ó w  na ten  
cel nie s taw ia ły  żadnych  trudności.  _

N a w iad o m o ść  o tej pow ażnej,  p ra ­
w dziw ie zaw o d o w e j  i sam oistnej akcyi 
kolejarzy popad li  tyloletni socyalistycznl 
o s z u ś c i  i w y z y s k i w a c z e  b iednych  
kolejarzy w  p raw d z iw e  ob łąkan ie .

U jrzawszy, że ich zb iegow isko  szu ­
mnie nazyw ane „w iecem  kolejarzy" w  dniu 
11-go s ierpnia  w e Lw ow ie nie w y w o ła ło  
skutku, urządzają sob ie  ci oszuści n o w ą  
hecę. Oto zap o m o cą  od ezw  i agitacyi 
s ta ra ją  się ci p łatni agitatorzy ośmieszyć 
p o w a ż n ą  konferencyę i zw ołu ją  na 8-go 
w rześn ia  publiczny wiec kolejarzy w  Kra­
kow ie.

M amy nadzieję, że ko le jarze  już za 
wiele doświadczyli,  aby się daw ać  brać 
na p lewy i nie przyjdą na ten „wiec", 
na k tórym b ę d ą  z p ew n o śc ią  wszystkie 
szum ow iny  sp o łeczn e  grać  rolę kolejarzy, 
lak sam o, jak to m iało miejsce we Lwowie.

A w i ę c  b a c z n o ś ć  k o l e j a r z e !
D elegatów  wysyłajcie t y  1 k o  n a  k o n ­

f e r e n c y ę  k r a j o w ą  1 5 - g o b .  m.  d o  
K r a k o w a .

P łY T Y  GUMOWE DO NAPRAWY KALOSZY, GUMĘ PŁYNNĄ. LAKIERY ! ‘ I f l  I I *  f i  ® L W
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In fe rwiew z  mnichem Hel iodorem.
Ciekawą, charakteryzującą doskonale dzia­

łacza poczajowsklego, rozmowę z współpra­
cownikiem swym umieszcza „Gołos Moskwy".

— Teraz u nas spokojnie... — mówił 
Heliodor — ale niedawno to żydzi chcieli 
mnie wysadzić w powietrze bombami, tak, że, 
musiałem postawić żołnierzy w Ławrze. Nie­
nawidzą mnie oni...

Przy słowach tych mnich uśmiecha się; 
nienawiść ta sprawia mu widocznie przy­
jemność.

— Szedłem niedawno z procesyą; rzu­
cili we mnie kamieniem. Gdyby byli trafili 
w głowę, zabiliby niezawodnie...

Tu mnich wyjmuje z szuflady kawał ce­
gły i pokazuje.

— Chowam na pamiątkę... Narodowi 
pokazywać będę.

Po chwili przynosi z kąta grubą laskę 
z przytwierdzonym do niej znaczkiem Związ­
ku narodu rosyjskiego.

— Oto — mówi — laskę tę ofiarowali 
mi niedawno robotnicy ze stacyi Zdolbu- 
nów. Wszyscy przeszli do naszego Związku. 
Idę z laską tą prżez miasteczko, żydzi pcha­
ją się za mną, Stuknę w kamienie i wszy­
scy rozbiegają się. Niedawno byłem w pe- 
wnem miasteczku. Tłumy ich wysypały się 
oglądać mnie. Krzyczą, gwiżdżą. Pogroziłem 
palcem i uspokoili się.

— Cóż to za nieporozumienia były 
z główną Radą Związku? — pytam, przepo- 
minając, że Rusk. Znamja nazwało o. Helio- 
dora waryatem.

Heliodor zasępił się.
— Ach, to nicL. Bagatela... Domowe 

sprawy... Związek rośnie i wzmacnia się. 
Główna rzecz, ażeby w Rosyi wszędzie wi­
dać było kułaki, grożące „krainole" i żydom.

I nagle, jakby sobie coś przypomniał, 
dodaje:

— I konstytucyi żeby nie było I
— Jakże ma nie być, kiedy zwołują 

trzecią Dumę?
Heliodor uderza w stół pięścią.
— A konstytucyi mimoto nie będzie.

R ozkosze kąpieli.
(Do ryciny na stronie 1.)

_ Do rzędu całego szerego przyjemno­
ści i sportów, jakiemi przyzwyczaił się 
człowiek zapełnić bodaj część dni swojego 
żywota, należy sport kąpielowy.

Z niejednego względu należy on rze­
czywiście do najprzyjemniejszych, naj­
zdrowszych i wiele rozkosznego używania 
dających kąpiącemu się osobnikowi. To 
też w sporcie tym ostatnimi czasy w pro­
wadzono szeroką, że się tak wyrażę „re­
formę" —• z całą atrakcyą różnorodnych 
środków i całym aparatem, wzmagającym 
rozkosz kąpieli.

Nie wystarcza już amatorom tego spor­
tu ani pływanie we wszelkich pozach i na 
różne sposoby, urozmaicono go zatem tak 
dalece, że śmiało może iść w zawody 
z innego rodzaju sportami.

Pominąwszy już, że wprowadzono 
we Prancyi wyścigi pływających, pomi­
nąwszy skoki z trampoliny i z drabin, 
nadmienić należy, że ostatnio wprowa­
dzono nowy sposób, aby jak najbardziej 
wyzyskać przyjemność kąpieli.

Oto panie w mieście Devoit we 
rrancyi, zamiłowane propagatorki sportu 
kąpielowego, kazały wznieść niedaleko

brzegu wzniesienie, wysokości 10 metrów, 
połączone z drabinami; od samego 
wierzchu w ukośnej linii idzie wyciągnięte 
płótno długości 13 metrów, przymocowane 
w głębinie do połączonych z wzniesieniem 
desek. Otóż po drabinie wchodzą panie 
w cudnych, kąpielowych kostyumach, sia­
dają na płótno i z szalonym pędem w pa­
dają do wody.

K RO SI i x  a .

P --

Kalendarzyk:
W poniedz. rzym.-kat. Justa B. 

kat. Jamuiła.
We wtorek rzym.-kat. Bron. i Izabejfc — 

gr.-kat. Ftadeja.
Repertuar teatru miejskiego (pod dy- 

rekcyą Ludwika Hellera).
W poniedziałek „Orfeusz w piekle", ope­

ra komiczna w 3-ch aktach J. Offenbacha.
We wtorek po raz 38-my „Wesoła wdów­

ka", operetka w 3-ch aktach Fr. Lehara, 
z panią Miłowską.

We środę po raz 1-szy „Antkowe we­
sele", komedya w 1 akcie Zygmunta Przybyl­
skiego. po raz 1-szy „Parodye miłości", szkic 
sceniczny w 1 akcie Bolesł. Gorczyńskiego, 
po raz 1-szy „Złocista góra", poemat dra­
matyczny w 2-ch aktach a 5-ciu odsłonach 
przez Adama Stodora.

W nauce wznowienie opery komicznej 
Jana Straussa „Baron cygański".

Colosseum Hermanów:
(Pasaż Hermanów, ulica Słoneczna) co­

dziennie o godzinie 8-mej wieczorem przed­
stawienie; w niedzielę i święta dwa przed­
stawienia (serya od 1-go do 15-go b. m.). 
Nowy świetny program.

i iIE J S O O W ft.

Nikt nie wie, od czego we Lwowie zgi­
nąć może!

Przyniesiono nam dzisiaj do redakcyi 
ciekawy okaz bułki wypieczonej u p. Du- 
dykiewicza przy ul. Sykstuskiej.

Oto nadzianą ona jest szpilkami.
Kto chce, może ten ósmy cud kultury 

i hygieny lwowskiej oglądnąć.
Dziecko, które jadło tę bułkę cudem 

uniknęło tylko śmierci.
Chyba to wystarczy!
Schwytany w pułapkę. Ajent policyi 

Kawyn aresztował notowanego złodzieja 
Andrzeja Pełecha, poszukiwanego za kra­
dzież na szkodę p. Teresy Niedzielskiej 
i p. Karola Bielaka.

Jak żony oszukują mężów? Anna Gę-
balska chciała ukryć pugilares z kwotą 34 
koron przed swoim mężem, dała więc do 
przechowania go kolejno trzem sąsiadkom, 
zamieszkałym w tym samym domu. Z pu- 
gilaru tego w czasie wędrówki skradziono 
20 koron. Przeprowadzona rewizya u są­
siadek nie dała jednak żadnego rezultatu.

Niebezpieczny waryat. Kazimierz Obo- 
żyński cierpi od dłuższego czasu na cho­
robę umysłową i odgraża się wszystkim 
mieszkańcom domu, że ich zabije, tak, że 
własna matka obawia się go. Wobec tego 
odstawiono go do komisaryatu II. dziel­
nicy.

W stanie podochoconym był Jędrzej Je-
luk tak, że wśród sprzeczki pobili go ja­
cyś ludzie na Zniesieniu. Jelukowi tak za­
ćmiło w głowie od pijaństwa, że nie wie,

czy byli cywilni czy wojskowi napastnicy; 
przypuszcza, że ranę głęboką na głowie 
zadali mu bagnetem. Opatrzyło go pogo­
towie ratunkowe.

Antologię współczesnych poetów pol­
skich, wydaje księgarnia Maniszewskiego 
i M einharta we Lwowie pl. Halicki 1. 2 
i prosi P. T. autorów o nadsyłanie swoich 
życiorysów do 10-go września br.

Tanie kupno. Do sklepu pani Rosen­
berg przy ulicy Boimów, liczba 21 przy­
szły dwie panny ze studentem kupować 
koronki. Przewróciły wszystkie pudła i 
w końcu wybrały sobie czarne koronki. 
Na podaną im cenę, nie mogły się jednak 
zgodzić i odeszły. Po chwili wyszła za 
nimi kupcowa i zobaczyła, że jednej z pa­
nien ciągnie się z pod okrywki koronka. 
Narobiła krzyku, jednakże złodziejki ulo­
tniły się jak kamfora.

Z bruku. Nocleg na pl. św. Teodora 
urządził sobie Franciszek Kasperski. Go­
ścinny komisarz policyi kazał mu spocząć 
w aresztach policyjnych.

Jan Laszkiewicz, robotnik znalazł le- 
gitymacyę kolejową p. Heleny Marki, żony 
lekarza wojskowego.

Na chodniku w Rynku znalazł poli- 
cyant świadectwo szkolne Aleksandra W oj­
ciechowskiego, ucznia I. klasy gimna- 
zyum VI.

Jakiś chłopak wyrwał na ul. Akade­
mickiej Klarze Haskler z rąk pugilares, za­
wierający 100 koron.

Znaleziono na ul. Mickiewicza paszport 
rosyjski Antoniny Iwanówny Horbeńko.

Grzegorz Mańkut, żołnierz z 30 p. p. 
znalazł w lesie brzuchowickim złoty ze­
garek remontolr. Właściciel może odebrać 
w piątej kompanii 30 pułku.

Ów nożownik którego poranił one- 
gdaj nożem Sudoła za rogatką stryjską, 
jak stwierdziła policya, nazywa się Teofil 
Staszkiewicz, koźlarz, dotąd jednak poli­
cya nie wytropiła go.

Na budowie przy ulicy Szeptyckiego 
upadł robotnik Józef Szybułowicz. Prócz 
potłuczeń skonstatowała stacya ratunkowa 
złamanie palca u prawej ręki. Na drugiej 
budowie przy ulicy Snopkowskiej uległ 
również wypadkowi Józef Czarek.

Rózia Grunbaum zgubiła w ogrodzie 
jezuickim złoty kulczyk z 11-ma małymi 
brylancikami i szafirem, wartości 240 koron.

W jednym z szynków, przy placu św. 
Teodora położonym, pobili się wczoraj 
„przy kieliszku" małżonkowie Radkowscy.
Z bójki tej wyszła wojownicza połowica 
z rozbitą ciężkim kuflem głową tak, iż po­
gotowie Towarzystwa ratunkowego, które 
na miejsce bójki przybyło, musiało po ­
bitą przewieźć na stacyę Tow. i tam do ­
piero ją opatrzono.

Wczoraj popołudniu zawezwano po­
gotowie Towarzystwa ratunkowego do 
ogrodu „Hotelu de Laus" przy ul. Łycza­
kowskiej, do Henryka W., ucznia gimna- 
zyalnego, którego drugi chłopak w czasie 
zabawy tak silnie uderzył w tył głowy, iż 
chłopak w pierwszej chwili stracił przy­
tomność. Lekarz stwierdził u ranionego 
ciężką ranę zadaną jakiemś tępem narzę­
dziem, a nadto zachodzi obawa, iż chło­
pak uległ wstrząsowi mózgu.

Nasz reporter pisze:
Czy Szanownej Redakcyi bardzo si? 

podobała „W esoła w dów ka?" Mnie okru­
tnie, ale że Szanowna Redakcya zawsze 
mi odmawia zaliczki, więc wypada mi 
chyba zarobić na bilet w ten sam spo­
sób, co niejaki Antschel Bernstein. O.i

nakomite okruchy HE
t a i i

pół kig. 1 ziła*. 80  et-

J  poleca od 115 lat istniejący największy skład Herbaty i Kawy
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nawet reporterem nie jest, a stać go na 
kilka biletów po 70 h, które notem sprze­
daje po 1 koronie. Ajent policyjny, który 
już z urzędu swego taką w zędzie ma 
protekeyę, musiał także 1 koronę zapłacić. 
Ale za to aresztował nieznającego się na 
rze«2y Bernsteina.

Czy Szanowna Redakcya ma dzieci ? 
Jeźli tak, to niechaj dobrze przy zakupnie 
książek szkolnych uważa i nie kupuje ich 
w antykwarniach, gdzie za podarte, nie­
kompletne książki drą strasznie niemiło­
siernie i niejeden już musiał się nawet 
procesować z antykwarzem.

Są we Lwowie tacy ludzie, którym 
można nagadać ile wlezie, albo tacy, któ­
rzy za jedną noc potrafią przegrać i prze­
pić całą pensyę, i mimo to nie tracą ró­
wnowagi umysłu. A p. Herman Zitryn, 
bardzo zresztą porządny człowiek, zgu­
biwszy zegarek i pierścionek wartości 
24 koron, tak sobie wziął to do serca, 
że zjadł na sucho, bez sosu i bez cebuli 
całe pudełko szwedzkich zapałek. Na 
szczęście stacya ratunkowa wyłowiła z je­
go żołądka ten specyał.

Tak mi już obrzydły wszelkie festyny, 
że miałem zamiar wcale na wczorajszy 
nie iść. Ale że to na dochód weteranów 
z r. 1863/4 więc pojechałem fiakrem, za 
co Szanowna Redakcya zechce mi zwró­
cić 2 korony. Tramwaju nie było, prze­
praszam tramwaj był, i miejsca w nim 
były, ale... wszystkie zajęte.

U bramy placu powystawowego była 
mała awantura. Jakiś robotnik nie miał za 
co kupić biletu, a chciał się koniecznie 
na kinematograł popatrzyć. Policaje piesi 
i konni zrobili z nim zaraz porządek. Ja 
osobiście interweniowałem za nim u obe­
cnego tamże prześwietnego magistratu, co 
miało ten skutek, że prześwietny magi­
strat przyrzekł od 1-go listopada b. r. do 
1-go maja 1908 na żadne festyny nie ze­
zwalać. A co?  Przecie raz będzie plac 
powystawowy wolny.

Ponieważ dziś otrzymaną pensyę wy­
dałem już w zupełności, przeto proszę 
o... zaliczkę, bo gotów jestem zastrejko- 
wać w najgorętsze obecnie czasy. Socya- 
liści kopią lochy z ogrodu jezuickiego 
pod gmach sejmowy i za 2 typodni wy­
sadzą go w powietrze. Niechże Szanowna 
Redakcya nie stawia swojej kandydatury 
przeciw p. Ciuchcińskiemu!

Małoletni złodziej. Jąkób Cirin, 10-letni 
chłopak wyciągnął Luizie Dorf, w chwili 
gdy ta stała przed sklepem Stella Diamant, 
pugilares z kwotą 2 kor. 96 hal.

Znaczna zguba P. Alfred Neunteufel 
2gubił na ulicy Łyczakowskiej banknot 
1000-koronowy i złotą, ciężką branzoletę, 
wysadzahą szafirem i brylancikami.

Eksplozya witryołu. Slate Gerge, dwa­
dzieścia cztery lat licząca robotnica w fa­
bryce balonów dla dzieci, przy ul. Alem- 
beków 1. 6, uległa wczoraj popołudniu 
strasznemu poparzeniu całej twarzy i spo­
jówek oczu, spowodowanem jej własną 
nieostrożnością. Oto z płonącą świecą 
zbliżyła się ona do naczynia, w którem 
był witryol powietrzny do wyrobu gazu, 
sądząc, iż jest próżne, tymczasem w na­
czyniu tern znajdowało się jeszcze nieco 
gazu, który wybuchnął. Skutek jej eksplo- 
zyi wiadomy. Poparzoną zaprowadzono

na stacyę Towarzystwa ratunkowego, skąd 
po udzieleniu jej pierwszej pomocy, prze­
wieziono biedną ofiarę do szpitala po ­
wszechnego.

Stowarzyszenie katolicko-narodowe we 
Lwowie uchwaliło na posiedzeniu zarządu 
w dniu 30-go sierpnia b. r. poprzeć jak 
najgoręcej kandydaturę prezydenta miasta 
Stanisława Ciuchcińskiego na posła do 
Sejmu krajowego.

Przejechany przez własne konie. Na
ulicy Snopkowskiej spłoszyły się onegdąj 
konie Stanisława Szarek i poczęły biedź 
galopem. W czasie tej galopady woź iića 
spadł z kozła i dostał się pod koła wła­
snego wozu. Złamaną nogę opatrzyło mu 
pogotowie ratunkowe, poczem odwieziono 
go do szpitala powszechnego. Konie, nie 
czując silnej ręki nad sobą, popędziły w 
stronę Snopkowa.

Pod adresem c. k. Dyrekcyi policy!.
Rozwydrzenie i bezczelność dorożkarzy 
lwowskich, dochodzi do tych granic, że 
dłużej tego nie można już zcierpieć. 
Pominąwszy ciągły wyzysk, brutal­
ność i lekceważenie publiczności, o czem 
nawet poza granicami naszego kraju do 
syta wiadomo, musimy z całą bezwzglę­
dnością napiętnować źwieży f ;kt, dla za­
znaczenia, że tabakiera dla nosa, a nie 
odwrotnie. Oto piszą nam:

W sobotę wieczorem mając do zała­
twienia sprawunki, bawiłem w mieście. 
Po załatwieniu ich, ponieważ mam w domu 
dziecko ciężko chore, spieszyłem się więc, 
postanowiłem wziąć fiakra, by się tein 
prędzej do domu dostać.

Na stanowiskach jednak od ulicy Aka­
demickiej do rogu ulicy Sykstuskiej nie 
było żadnego. Zawróciłem tedy jadącego 
nr. 167, t. zw. „gumiadlera". Ten zgodził 
się jechać. Gdym mu jednak wymienił 
ulicę zamieszkania róg Piaskowej, odparł, 
że nie pojedzie, bo wraca do domu. Ta 
sama historya powtórzyła się z fiakrem 
nr. 69 i 375.

Najciekawszą jest jednak rzeczą, że 
każdy z dofóżkarzy kłaniał się uniżenie, 
i już zacinał konie, gdym jednak ulicę 
wymienił, oświadczył, że wraca do domu. 
Było to nieprawdą, bo gdym w pół go­
dziny później odjeżdżał, znalazłszy za­
ledwie gdzieś aż na ulicy Rzeźnićkiej 
fiakra, wszyscy wymienieni na stanowi­
skach stali.

Czyż nie jest prawdą zdanie głośne 
we Lwowie, że fiakry gumowe służą dla 
wszelkiej kategoryi prostytutek, piękności 
z pod ciemnej gwiazdy, łajdackich ado­
nisów i alfonsów?

Dyrekcya policyi winna w tym wy­
padku bezwzględnie postąpić, jeżeli nie 
chce spotkać się z zarzutem, że na po­
dobne sprawy patrzy przez palce.

Ujęcie handlarza dusz we Lwowie.
W piątek wieczorem zajechał do hotelu 
pod „złotym niedźwiedziem" przy ulicy 
Furmańskiej, Meschulim Grottenberg z Ber­
dyczowa z dziewczyną i pewną żydówką 
z trojgiem dzieci i wynajął pokój na dwa 
dni. Ojciec tej dziewczyny, N. Rothenstein, 
z Berdyczowa dał mu 150 rubli i prosił, 
aby córkę wysłał do Ameryki. Grottenberg 
bowiem przedstawił mu się jako agent 
emigracyjny. Z tą dziewczyną przyjechał

Grottenberg do Lwowa. Od dłuższego 
czasu mieszka w tym hotelu pewien żyd, 
u którego Grottenberg pytał się, gdzieby 
dziewczynę we Lwowie można sprzedać 
do domu nierządu. Zagadnięty odpowie­
dział jednak, że nie jest faktorem, a po 
odejściu Grottenberga porozumiał się tele­
fonem z hotelu Bell-vue z inspekcyą po- 
licyi. Tymczasem Grottenberg wsiadł do 
doróżki i chciał odjechać ze Lwowa. Dy­
żurny komisarz zatelefonował do komisa­
rza, pełniącego służbę na dworcu, równo­
cześnie zjawił się na peronie i oskarżyciel, 
który rozpoznał Grottenberga i kazał go 
aresztować.

Sprowadzonego na inspekcyę, po prze­
prowadzeniu wstępnego śledztwa zatrzy­
mano go w aresztach, cała zaś sprawa 
oddaną będzie sądowi. Ów Grottenberg 
jest to wysoki, tęgi mężczyzna, z siwą 
brodą, mający lat 50.

Z KRAJU,
Krwawe starcie z Czerkiesami. We wsj

Januszówce, pod Sławutą, w której mieść* 
się zarząd główny dóbr sławuckich, złożony 
z kilkunastu folwarków, spełniono zabój­
stwo w okolicznościach następujących: 
Rano, przy wypłacie robotnikom, których 
zebrdo się dość sporo, rządca p. B. zau­
ważył kilku nieznajomych, którzy to pod­
chodzili do biura zarządą, gdzie odbywała 
się wypłata, to rozpytywali o coś stojących 
obok ludzi, i pokręciwszy się trochę, odje­
chali. Było ich czterech czy pięciu. Ponie­
waż rządca otrzymał przedtem kilka listów 
z pogróżkami, zastanowiło go to zachowa­
nie się obcych przybyszów; polecił więc 
dwom Czerkiesoin, znajdującym się przy 
wypłacie i będącym na służbie u ks. San­
guszki, aby dopędzili owych nieznanych 
osobników i dowiedzieli się od nich, co są 
za jedni. Czerkiesi konno dopędzili ich już 
za wioską i, gdy pierwszy z nich zbliżył 
się, żeby się zapytać co robili 'w Janu­
szówce, otrzymał dwa strzały z rewolweru 
i zwalił się z konia. Drugi, nie zważając 
na to, podjechał również i także dostał 
kilka kul, następnie zaś zabitemu, już wła­
sną jego szablą, nieznajomi odcięli głowę. 
Dodać trzeba, że Czerkiesi oprócz szabel, 
nie mieli przy sobie żadnej innej broni. 
Dopiero po pewnym czasie znaleziono obu 
Czerkiesów, z których pierwszy dawał je­
szcze oznaki życia i przewieziono go do 
szpitala w Sławucie. Stan jego zdrowia 
nie daje prawie żadnej nadziei życia.

ZE ŚWIATA.
Możeby tak i u nas? W Altenburgu, 

niebardzo podłem znów tak mieście, tymi 
dniami policya wzięła się nareszcie radykal­
nie do dzieła sprzątnięcia żebractwa, co się 
na kształt butnego a wstrętnego chwastu, 
ciągle szerzej, a szerzej w tym grodzie roz­
rasta i haniebnie oszpeca piękny widok 
miasta.

Oto edykt wydano srogi i surowy: „Ka­
rany będzie i ten, który żebrze i ten, co jał­
mużnę, w niklu albo srebrze, w łapę wsunie 
żebraka. Obu ich stójkowy, w asystencyi pu­
bliki i pauprów gawiedzi sprowadzi do lo­
kalu, gdzie Temida siedzi, a tam stróż pa­
ragrafu, co się nie rozczula ludzką biedą

#  IW I <8® froterowania, zansiatan ią  piórka
śdssi m m  ta Hm ej do p ro ch u , su k n a , do  pod łóg  w o sk  i te rp e n ty n ę , m a sę  fran*

c u sk ą , w o sk o w ą  i k ra jo w ą  własnego wyrobu --------- poleca po cenacb fabrycznych

O- T- "Winclsilera. Syn, Lwów, Rynek 28-

I  U prasza  siąU prasza  się  uprze jm ie  palić  tytko tutki
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(z natury już ma serce sztywne) wyda wy 
ro k : Dobrodziej złoży nam tu grzywnę,
a dziada się wpakuje na 3 dni do ula“.

Mocny środek i miasto mocno też go 
chwali; żebraków jakby zdmuchnął, 
tak gdzieś poznikali. Możeby i u nas ktoś, 
co władzę dzierży, wysnuł z faktu onego 
cenny wielce morał i z naszem też żebrac­
twem co się wstrętnie szerzy, tak za jednym 
zamachem gładko się uporał?...

Mięsożerne drzewo, czyli kaczka kani- 
kularna psa pożerająca.

Do niezwykłych i mało znanych okazów 
świata roślinnego należą drzewa — mięso­
żerne. Gdy Lineusz po raz pierwszy ujrzał 
roślinę, pożerającą muchy, nie znalazł dla 
niej odpowiedniejszej, w swem mniemaniu 
nazwy, jak „maracuium natura“. Po Lineuszu 
wielu uczonych badało takie rośliny, a Dar­
win napisał o nich ciekawe studyum. Ale 
zbadane przez niego okazy były niewielkie.

Aż oto botanik Dunstan, nad brzegami 
jeziora Nicaragua, w Ameryce środkowej wi­
dział roślinę tak wielką, że może psom zadać 
szwank poważny.

W czasopiśmie włoskiem „Bolettino del 
Naturalista“, Dustańjłopisuje, że w drodze do 
Nicaragua, pewnego dnia doleciały jego uszu 
wycia przeraźliwe. Podszedłszy bliżej, zoba­
czył psa, spętanego jakby trzema gumowymi 
powrozami, które go tak silnie krępowały, że 
mu przecięły skórę do krwi. Te powrozy 
wypuszczała z siebie roślina mięsożerna, nie 
znana dotychczas Dunstanowi, zwana „Lan- 
doctopus".

Gałęzie tego drzewa podobne są do 
brzozy, mają tę samą giętkość, lecz listki są 
czarne, wydają z siebie kleistą ciecz i zao­
patrzone są jakby w wyrostki ssące, przy 
których pomocy chwytają swą ofiarę i wy­
sysają z niej krew. Niełatwo przyszło Dunsta­
nowi oswobodzić ofiarę, gdyż pies był omo­
tany dokoła.

Nie dziw, że uczony nie badał ściślej 
rośliny, która go mogła życia pozbawić. Opi­
suje, że ciecz, którą . wydzielają listki, ma 
zapach wi'elce niemiły. Gdy drzewo wysączy 
krew ze swej ofiary, rozluźnia pęta i pusz­
cza ją swobodnie.

To samo czynią też i inne mięsożerne 
rośliny.

Mecenas, jakich mało. C£ły Marienbad 
ma ogromną uciechę, którą mu sprawił tam­
tejszy dyrektor teatru miejskiego, Juliusz La­
ska. Pan Laska wydał edykt, który dosłow­
nie brzm i:

„Ponieważ nietylko same sztuki i sprzy­
jająca teatrowi pogoda, lecz w pierwszym 
rzędzie prawdziwe oddanie się sztuce i praca 
artystyczna personalu, dokonała tego, że się 
instytucya podniosła, a miesiąc sierpień był 
najlepszym miesiącem w 19-letniej karyerze 
mojej jako dyrektora teatru w Marienbadzie, 
składam wszystkim podziękowanie. — A że 
troszczyłem się zawsze o to, aby, kiedy mi 
się samemu dobrze powodzi i personal mój 
miał w tern udział i ponieważ wielu dokucza 
bardzo wzrastająca drożyzna, uważam za 
mój obowiązek wypłacenia dnia 31. sierpnia 
po L5 kor. na głowę nietylko solistom, lecz 
i członkom chóru".

Jakżeż musiał utyć w Marienbadzie ten 
zacny dyrektor, kiedy aż taką czyni ofiarę, 
a jak schudnąć musieli jego artyści!

TELEGRAMY.

Z anarchii w Łodzi.
Warszawa. Z Łodzi do n o szą : Gdy

wachm istrz żandarm eryi Kolbaczow, w  to ­
warzystw ie czterech żołnierzy przechodził 
ulicą, podbiegło  do niego kilku ludzi, k tó ­
rzy wystrzałam i z rew olw erów  położyli go 
trupem  na miejscu, poczem  uciekli. O gól­
nie zw róciło uwagę, że tow arzyszący w ach­
m istrzowie żołnierze, nie strzelali do ucie­
kających. Uw ażają to za dow ód, że p ro ­
paganda rew olucyjna znów  się szerzy we 
w ojśku i że owi czterej żołnierze należeli 
do pozyskanych już dla tej propagandy.

Schwytanie Pro3Cha.
Genua. Onegdaj ujęto w Genui w spó l­

nika Herzki, T eodora P roscha, który wraz 
z tym urządził ów  znany zamach na han­
dlarza autom obilów  Krauza.

Rewolucya w Persyi.
Petersburg. Z Teheranu nadeszły tu 

alarmujące w iadom ości o w znowieniu się 
wrzenia rewolucyjnego w Persyi. Słychać 
nawet, że poseł perski prosił rząd ro ­
syjski o interwencyę zbrojną na rzecz 
szacha, ale otrzymał odpow iedź odm ow ną.

Uciążliwy marsz.
Rzym. Podczas odbyw ających się tu 

m anew rów , jeden z oddziałów  w ykonyw ał 
bardzo forsow ny marsz, będący, jak się 
okazało, nad siły ludzkie. 30-stu żołnie­
rzy pad ło  bez zm ysłów z wyczerpania, 
pięciu z nich już nie przyszło do siebie.

Walka pod Casablanca.
Tanger. D epesze z Tangeru, potw ier­

dzają, iż dnia 30-go b. m. doszło do 
ostrej walki między Francuzami i Kaby- 
lami pod Casablancą. Francuzi mają 4 za­
bitych i 10 ciężko rannych.

P rasa  niemiecka o sytuacyi w Marokko.
Kolonia. G łosy nacyonalistycznej prasy 

niemieckiej w ystępują przeciwko w ojen­
nym zawikłaniom  w M arokku. „Rheiniseh- 
westf. Z ig.“ żąda bezw arunkow o od rządu 
w ysłania natychmiast do M arokka okrętu 
wojennego. W czorajsza „Koelnische Z tg.“ 
w dłuższem spraw ozdaniu o położeniu 
w M arokku pisanem  z Tangeru donosi, 
że wszyscy Niemcy, tam zamieszkali je­
dnomyślnie p o t ę p i a j ą  p o s t ę p o w a ­
n i e  F r a n c u z ó w .  W kołach niemie­
ckich panow ać ma rozgoryczenie z pow odu 
bezcelow ego burzenia Casablanki, przez 
co zostanie zupełnie zn szczony i handel 
niemiecki. H onor Francyi zostanie przy­
w rócony na ruinie niemieckiego handlu. 
„Koelnische Z tg .“ w zywa rząd do okre­
ślenia, jakie zajmą Niemcy stanow isko 
w obec strat i szkód, jakie poniosły  nie­
mieckie interesy ekonom iczne w  Ma­
rokku.

Cholera.
Berlin. W edług urzędow ych doniesień, 

jakie tu napłynęły, skonstatow ano 6 wy­
padków  cholery w okolicach rzeki Bugu.
Między rządami niemieckim a rosyjskim

wym ieniono noty w  spraw ie wzajem nego 
przestrzegania przepisów  policyjnych, ce­
lem zwalczania cholery.

Protest Turcyi.
Konstantynopol. P orta  w ystosow ała do 

w szystkich m ocarstw  notę, protestu jącą 
przeciw  uchw ałom  konferencyi pokojow ej 
w Hadze, które pragną ukrócić praw a T ur­
cyi. P orta  zastrzega sobie ew entualne dal­
sze kroki.

Ochrona Europejczyków.
Londyn. Między Francyą a Anglią ist­

nieje obecnie ogrom nie żywa w ym iana d e­
pesz, a to z pow odu naglących żądań ko­
lonii angielskiej w Tangerze o natychm ia­
stow e przysłanie okrętów  w ojennych an­
gielskich do M arokka.

Sułtan zebrał około siebie re tab lów  
ze w szystkich części kraju.

N a d esła n e .
Za rubrykę tę Redakcya nie bierze odpowledzIalnoSel.

LWOWSKI INSTYTUT MUZYCZNY
(ulica Kilińskiego i)

rozpoczyna z dniom I-go w rześn ia  b. r. 
rok szkoSny 1307-3.

G łów ne przedm ioty: fortepian, śpiew  
solow y dla pań i panów , skrzypce, w io­
lonczela.

D odatkow e przedm ioty: teorya, har­
monia i h istorya; śpiew  chóralny.

Kurs dla kandydatek i kandydatów do 
c. k. egzam inów państw ow ych, obejm ujący 
zupełne przygotow anie tak ze strony pra­
ktycznej jak i teoretycznej.

P rofesorow ie głów nych p rzed m io tó w : 
F angorów na Marya, G łowacki Stanisław , 
Kochański W acław , K rauzowa Marya, Loe- 
wenhoff Natalia, N iem entow ska Anna, No­
w akow ska Marya, P roczkow ska W anda, 
W olfstahl Arnold.

W dziale fortepianow ym  m etoda Le- 
sche tyck iego ; w  skrzypcowym  m etoda 
Szewcika.

Spraw ozdanie z roku ubiegłego, jako- 
też i p rospekt w ydaje kancelarya szkoły 
na żądanie.

ZAKŁAD DENTYSTYCZNY
DOCENTA UNIWERSYTETU LWOWSKIEGO

Dra TEODORA BOHOSIEWICZA
GODZINY ORDYNACYJNE OD 9 — 3 POPOŁUDNIU 

LWÓW, JAGIELLOŃSKA 7.

H D W 9 K A T  D r .  W I K T O R  K U L I K O W S K I
WE LWOWIE -  PRZY ULICY WAŁOWEJ L. 3.

'M

Skład kapeluszy Malsiga, Scotta, i ta, 
BorsaSisł©, PScls'.era
  i w ie le  in n y c h  " "

1458 1 poleca T a d e u sz  G ó r s k i  Lwów, pl. Maryacki 3.

Salo Metz -  Lwów, ulica Sykstuska 1.15 (dom secesyjny)
iifiefiznv sk ła d  aramolonów, p łił  i rowerów. Poleca 2C0 gramofonów i 10.000 płyt podwójnych z „Aniołkiem'* do wyboru.
  Cenniki wysełam odwrotnie. Zamówienia uskutecznia się w tern samem dniu. —— — — — —
1457
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Kartka z pamiętnika.
Za trzy dni mój ślub. — Stach nagli 

mnie, mówiąc szczerze, wszystko jedno 
Pytanie, które dawniej z rzadka tylko na­
suwało mi się na myśl, teraz coraz czę­
ściej i natarczywiej ciśnie mi się do gło­
wy i gryzie i męczy. Pytanie bardzo pro­
ste, a jednak niebywale w ustach młodej 
narzeczonej, której ślub ma się odbyć za 
kilka dni.

„Czy ja go k ocham ?"  Czyż? Wiem, 
te ma dziwne, głębokie oczy i długie, mięk­
kie włosy, które w nieładzie spadają mu 
Pa c z o ło ; — tak, bezwątpienia, te oczy 
1 włosy kocham, kocham i patrząc na nie, 
jnatn wrażenie, że przypominają mi coś 
mb kogoś i że były mi jeszcze w przód  
znane, nim pierwszy raz Stach s taną ł na 
mej drodze.

Wogóle często doznaję dziwnej san- 
sacyi, jakby w nim było coś obcego i że 
właśnie to „obce" ja w  nim kocham, a to, 

jest w  nim indywidualnego, rdzennie 
jego, nienawidzę.

Za trzy dni mój ślub, a ja takie stra­
szne piszę rzeczy, ale to prawda, szczera, 
żywa prawda.

Pew nego razu napadła mnie ochota 
powiedzieć o tern Stachowi. Byłam nawet 
przeświadczoną, że uczciwość sama naka­
zuje mi tak postąpić.

Pamiętam doskonale ten dzień. Było 
szaro i słotnie, na mojej tualecie przeglą­
dając się w srebrze zwierciadła więdły de­
likatne, białe róże, wydając sceniczną, sub­
telną woń. Stach siedział w cieniu, zagłę­
biony w fotelu i tylko jasna plama świa­
tła padała mu na czoło. Gdy zaczęłam 
mówić, miał na ustach lekki, wesoły 
uśmiech, którego nie znosiłam. W tej 
chwili był sobą, zupełnie sobą, a ja wy­
raźnie poczułam, iż go nie kocham. P e­
wnie też dlatego me słow a padały twardo, 
bezwzględnie, okrutnie. On słuchał, mil­
cząc nieporuszony — tylko uśmiech po­
woli znikał mu z twarzy, jakaś mgła roz- 

I paczliwego smutku poczęła powlekać jego 
* :zoło, a wargi wydęły się w podkówkę.

Gdy skończyłam — jedno belesne, 
krótkie, a tłumione „ach" wybiegło mu 
z piersi, pochylił barki jakimś’ strasznym, 
znużonym ruchem, zakrył dłonią oczy i.„ 
nic w ięce j! Ani jedno drgnienie nie uszło 
mojej b ac zn o śc i ; każde z nich, im bole­
śniejsze, tern większą, szatańską sprawiało 
mi rozkosz, lecz gdy po chwili znów spoj­
rzałam na niego, w tern bezsilnem pochy­
leniu ramion czerniejących w mroku, sp o ­
strzegłam coś znajomego i bardzo drogie-, 
g o ;  zrobiło mi się go naraz żal. Odgar­
nęłam mu włosy z czoła i cichym, pokpf-'. 
nym niemal głosem poczęłam przepraszać, 
prosząc, aby nie wierzył w poprzednio 
wyrzeczone słowa, że to były tylko „sło ­
wa" dzieciucha i nic więcej; że go ko ­
cham jedynego na świecie, bardzo mocnó, 
bardzo pewnie. Co mówiłam, dziś dokła­
dnie nie pomnę, ale wiem, że mówiłam 
szczerze; w  tej chwili kochałam Stacha 
naprawdę. A on ? — odjął nagle rękę 
z powiek, rozkochanemi oczyma spojrzał 
na mnie i... stał się znów sobą.

Dnia U -go sierpnia.
Zrobiłam dziś Stachowi znów ogromną 

przykrość.
Siedziałam w moim pokoju u o tw ar­

tego okna, gdy nagle nadszedł on n iespo­
dzianie. Był w niezwykle dobrem usposo­
bieniu i zbliżywszy się do mnie uśmiech- 
niony, wręczył mi z galanteryą pęk wielkich 
czerwonych gwoździków. Nie lubię tych 
kwiatów, przyprawiają mnie zawsze o sil­
ny ból głowy. Stach mógł o tern pamiętać, 
a o ile nie wiedział, mógł mieć tyle intui- 
cyi, aby się tego domyśleć.

Byłam więc już tern rozdrażnioną, tern 
bardziej, że spojrzawszy bystro na niego, 
spostrzegłam, że ma dziś wyjątkowo g ład ­
ko, porządnie przyczesane włosy, i że nie­
ma w nim nic obcego. Gwałtownym ru­
chem wyrwałam mu z rąk kwiaty i z p a -  
syą wyrzuciłam je przez otwarte okno na 
podwórko.

— Pan przecie wie, że nie znoszę 
gwoździków — zawołałam — poco mi 
je pan przynosi, a zresztą wogóle, ja nie 
chcę nic od pana, nic, czy pan rozumie— 
Drżałam z jakiegoś wewnętrznego, nie­

zrozumiałego zdenerwowania, jakiś spazm 
począł mnie chwytać za gardło.

Stach zbladł, jak płótno, pierwszym, 
impulsywnym jego ruchem było schwy­
cenie za klamkę i wyjście z pokoju, lecz 
ujrzawszy, w jakim jestem stanie, ukląkł 
przed moim fotelem, wziął w sw e ręce 
moje dłonie i całując je szeptał:  „Maryś, 
Maryś, zlituj się, czego ty chcesz o d e -  
mnie."

Dnia 12-go sierpnia.
Dziś odbył się mój ślub. Od ran: 

czułam się wesołą, szczęśliwą prawie. 
Stach tylko jakby ciągle pod  wrażeniem 
wczorajszej sceny miał w  oczach coś 
niespokojnego i smutnego, gdy patrzył na 
mnie, ale zresztą był przemiły, a ja dla 
niego niezwykle dobrą i czułą. Do ślubu 
więc było mi dobrze i naw et jeszcze 
potem.

Pewnym krokiem przeszłam przez cały 
kościół do ołtarza, darząc po drodze 
wszystkich jasnym, pogodnym uśmiechem.
I było mi lekko i dobrze, gdy głośno, 
śmiało powtarzałam za księdzem słow a 
przysięgi i potem jeszcze, gdy po skoń- • 
czonej ceremonii wstałam z klęczek.

Lecz... wracając od ołtarza, w sparta  
na ramieniu męża, zapuściłam wzrok da­
lej, poza orszak weselny, w  tę mroczną, 
nieoświeconą nawę kościelną, i tam ujrza­
łam, stojącego na uboczu, mężczyznę. Ra­
miona miał lekko pochylone, ciemne g ę ­
ste włosy spadały mu sw obodnie  aż p ra­
wie na poważne, głęboko osadzone oczy, 
które na mnie zwrócone były. Jakby za- 
hypnotyzowana spojrzeniem tego człowieka, 
wzroku od niego oderwać nie mogłam.,. 
Tak, teraz wiem, kiedyś go znałam i w  nim 
kochałam wszystko.

Nie widząc, nie słysząc już nic do ­
okoła, przeszłam przez kościół i dostałam 
się do karety. Półżywa rzuciłam się na 
miękkie poduszki i wtedy błyskawicą 
przeszła mi myśl przez głowę, że ja mego 
męża nienawidzę, a kochając w  nim tę 
„obcość", kochałam tylko wizyę tamtego.

W ŁAŚCICIEL: FRARIZ u> MOSZKOWICZ 0 - 0 0 0
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K ąpielna 
K arpińskiego  
K azim ierzow ska  
K leparowska  
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Unii Lubelskiej

n aftow en k ^  Adres dla zg ło sze ń : Biuro budow y M iejskich Z akładów  Elektrycznych, w e  L w ow ie, ul. Chrzanow skiej 1. 9.
1443 , Kierownictwo budowy Miejskich Zakładów Elektrycznych.
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Drobne ogłoszenia
fc 4 fca'erzy cd wyrazu. — Naj­

mniejsze cieszenie 40 h.

A k a d e m ik  poszukuje le- 
kcyizaumiarkowanem wy­
nagrodzeniem „W isła". — 
Poste-restante. Lwów.

1452

I  Józef Haberman gj
— specyalista —
|  s t r z y ż e n ia  włosów |  
T  Lwdw, ul. iw. Mikołaja 1. T

loU)

A m a lia  S te in ,  ul. Gro­
dzickich 2, poszukuje spe- 
cyalistek do spodnie i 
staników. 1418

W jfz ^ fo lo n y  c z e la d n ik  
kominiarski z świadectwa­
mi zaraz potrzebny. He­
lena Kunz, Dąbrowa koło 
Tarnowa. 1417

iPanleirakę i chłopca do 
interesu poszukuje mle­
czarnia Popiela, ul. Gró­
decka 1. 53. 1438

I ło m  parterowy przy ul. 
Błonie Janowskie ze staj­
niami ogrodem i parcelą 
b u d o w l a n ą  z powodu 
zmiany pomieszkania, ta­
nio do nabycia. Wiado­
mość w „Doroteum" przy 
ulicy Sykstuskiej. 1420

Z a k ła d  artystyczno-gra- 
ficzny M. Hegediisa we 
Lwowie, ulica Kopernika 
1. 8, poszukuje dwóch 
chłopców do praktyki.

1453

B ie d n y  u c z e ń  IV. kl.
gimn. poszukuje lekcyi dla 
szkół normalnych za mier- 
nem wynagrodzeniem. — 
Łaskawe zgłoszenia: ul. 
Ochronek 1. 1, parter na 
prawo.

B o  2 -g ie jj gimnazyalnej 
włącznie podejmę się le­
kcyi prywatnych dziatwy 
właściciela tego obszaru 
dworskiego, w obrębie 
którego znajdę odpowie­
dnią posadę przy szkole 
publicznej. — Wiadomość 
pod „Stały nauczyciel" 
przyjmie Redakcya „Goń­
ca Polskiego", 1454

D w ó c h  żydów niech się 
wróci pod liczbę 2. 1461

S k le p  korzenny do sprze­
dania zaraz. Ulica Józefa 
Bema 1. 2. 1460

A s»  eseya Kosanowskie-
gO, »!• Sykstuska 1. 2, po­
szukuje kucharek dobrych 
r.ą wyjazd, lepszą poko- 
jow ę, młodą klucznicę, 
lokai, ogrodnika. 1459

P a n n a  inteligentna po­
szukuje zajęcia sklepo­
wego. Listy przyjmuje ul. 
Cłowa 1. 7. Podgórska.

1469

Bo n a ję c ia  zaraz różne 
mieszkania 29. Listopada 
i. 11. 1432

Sklep x  portalem, 3
ubikacye, przy stacyi tram­
waju elektrycznego zaraz 
do wynajęcia. Zielona 39.

1384

Pomieszkanie wraz z 
utrzymaniem znajdzie k il­
ku uczni szkół średnich, 
na żądanie korepetycye 
w  miejscu. Ulica Pełczyń­
ska 1. 9, 1. p. A. Mołoń.

1411

Poszukuję od wakacyi 
na wieś nauczyciela ze 
skromnemi wymaganiami, 
znającego system przy­
gotowania do 1. i II. klasy 
normalnej, do 2 chłopczy­
ków. Zgłoszenia i odpisy 
kwalifikacyi — oraz poda­
niem warunków. Obszar 
dworski Słochynie p. Chy­
ro w. 1365

Nowo otworzony

Chrześcijański B lagazp
gotowych ubiorów
Juliana Gizella
Lwów, Akademicka 12

poleca się łask. P. T. 
Publiczności chrześci­
jańskiej dla zakupna 
gotowych ubiorów dla 
Pań, Panów i P.T. stu­
dentów. 1386
Na składzie mamy wislkl wybór 
modne, piękne i bardzo trwało 
gotowa obiory jesienna i zimowe 
a sprzedajemy takowa o trzodą 
część taniej jak sklepy izraelickie

M e b le  g ię te ! — Bracia 
Tercyarze sw. Franciszka, 
posługujący ubogim, we 
Lwowie, ul. Kleparowska 
L 15. Przyjmuje się do 
naprawy wszelkiego ro­
dzaju meble gięte lub sty­
lowe i roznosi się napra­
wione, lub nowo zaku­
pione, do miejsc przezna­
czenia. Ceny umiarkowa­
ne, robota staranna.

n6.«.A ISTMiEJE 36 LAT.

Ź E G A R Y
Z E G A I M I
z pierwszorzędn. fabryk świato­
wych, największy skład w Galicyi

j .  B ą R m w s m
LWÓW, UL. HETMAŃSKA 4.

959IV

' Fortepianów i pianin 
z pierwszorzędnych fa­
bryk już nadszedł świeży 
transport — Heicmana — 
Sztingia — Hamburgera — 
Neiburgera — Sztreichera, 
z tych fabryk polecani, bo 
są trwałe i ładny ton po­
siadają — również mam 
przegrane, które po ni- 
zkich cenach sprzedaję 
i pożyczam. Polecam Sza­
nownej Publiczności swój 
doborowy skład i proszę 
o łaskawe względy. M i­
chał Wojnarowicz, Rynek 
1. 8. 1462

Pitnego chłopca poszu­
kuje Administracya „N o­
wej Gazety Pomieszkali", 
Lwów, ulica Akademicka 
1. 24. 1463

W y s p e z e d a ż
z powodu nagromadzenia 
towaru, jako to: sypialnie, 
jadalnie, salony, stoły, łó­
żka i t. p. również antyki
w Publicznej Hali Aukcyjnej
pasaż Mikolascha. 504

U s t a w a
p e r a s y j s i a
tudzież nowe ustawy o po­
borach i dodatkach akty- 
walnych urzędników pań­
stwowych, państwowego 
personalu nauczycielskie­
go, personalu kancelaryj­
nego i pomocniczych slug 
przy władzach i zakła­
dach państwowych, oraz 
ofieyantów i aspirantów 
pocztowych, pomocników 
pocztowych — wreszcie 
pomocniczych mechani­
ków przy urzędach po­
cztowych i telegraficznych, 
zebrał i przełożył na ję­
zyk polski dr. Stanisław 
Grabscheid, c. k. sekretarz 
skarbu. — Cena egzempla­
rza 1 K. — Do nabycia we 
wszystkich księgarniach, 
oraz u nakładcy A. Gold­
mana, drukarnia we Lwo­
wie, ulica Sykstuska 1. 29.

Panna z V ii. kl. poszu­
kuje lekcyi, najchętniej 
prywatnie, począwszy od 
1-ej kl. Może uczyć lub 
pomagać w języku ruskim. 
Wiadomość w Administr. 
„Gońca Polskiego". 1454

Panna9 pisząca na ma­
szynie „Adler", która była 
zajętą w  biurze, poszu­
kuje posady. — Łaskawe 
zgłoszenia pod L. Z. Po­
ste-restante, Lwów. 1441

Osyancłtf powróz z 2
końmi i uprząż wraz z ko­
cami tanio do sprzedania 
w nowo otworzonem Do­
roteum, ul. Sykstuska 10 
w podwórzu. 1304

Tanio sprzedaje uży­
waną jasną i modną sy­
pialnię, otomany, s o f y ,  
maszyny do szycia, gar­
nitur salonowy, 2 obrazy, 
2 kołyski, jeden wózek 
dziecinny, stół jadalny, 20 
krzeseł, lustro z konsolą, 
fortepian, skrzypce, 2 łóżka 
mosiężne, 500 rozmaitych 
książek i inne przedmioty, 
nowo otworzone DORÓ- 
TEUM, Sykstuska 10. 1304

0 r » k
pianino, uprząż dia koni, 
50 krzeseł ogrodowych, 1 
biurko amerykańskie, kre- | 
dens, dwa dywany ścienne, 
kilka firanek koronkowych 
i s t o r ó w aplikacyjnych, 
skrzypce, chińskie s r e ­
bro stołowe, dwa lu­
stra, dwa zngary ścienne, 
kołyska, kilka kap plu­
szowych, rama, lampa mo­
siężna, kompletna sypial­
nia, kilka krzeseł 1 różne 
inne przedmioty tanio do 
nabycia w nowo otwo­
rzonem DOROTEUM, Sy­
kstuska 10. Z prowincyą j  

l i s t o w n e  porozumienie, j  

1304

la czas szkolny!
Wszelkie przybory do pi­
sania, rysowania i malo­
wania, po cenach nizkich 

poleca

Sayfarth &  Dydynski
we Lwowie przy placu 

Maryackim. 1407

Stróż domu, sługa do 
wszystkiego, potrzebni.— 
Plac Strzelecki 1.5, parter.

1415 aniszewski ■
a i

poleca

P o s z u k u j ę  seminarzy- j  

stki, któraby za lekcye 
francuskiego lub muzyki 
i za małą dopłatą uczyła

wydziałową. Bliższą wia- Księgarnia S Skład nut
domość udzieli panienka
w biurze dzienników WP. i  W0 Lwowie [ li. Halicki 3 
Olszewskiego, od godzi­
ny 2—4. 1456

Do z a ło ż y ć  się mającej 
fabryki artykułu masowe­
go bez konkurencyi, przy­
noszącego najmniej 50% 
zysku, poszukuje facho­
wiec spólnika z kapitałem. 
Zgłoszenia pod „Bez ry­
zyka". — Biuro Sokołow­
skiego. 1464

D ia f e p a

Pozostałe z dawnego lo- ! 
kalu materace włosień- i  

ne (3 poduszki) po kor, ] 
25, 30, 36, 40 i wyżej. —' 
K la tp ry e  meblowe, dy- i  

wany, chodniki, f i r a n k i ,  j  

porty ery, kołdry, koce etc. 
własnego wyrobu. Sypial­
nie, jadanie i salony po­
lecają po cenach zniżonych 
Józef Schusfdr i Kazim.Toczyski 
Lwów, Trzeciego Maja 5- 

1121

L i e j ^ i a ^ a
w Iwows. akc. Zakła­

dzie zastawniczym
ul. Karola Ludwika 1. 3, 
odbędzie się w dniach 8, 
i 9, października 1907, od 
9 rano do 4 popołudniu 
sprzedaż zastawów 
z terminem zapadłości 30. 
czerwca 1907 oznaczonych 
nr. od 15.443 do 68.453.
1433 D y  re  key a.

W s p a n ia le  mieszkanie 
z ogrodem dla zamożniej­
szy, h osób. Także m ie ­
s z k a n ie  n a  c e l e  
p r z e m y s ł o w e  — biura, 
szkołę, zaraz do wynaję­
cia w pięknej w illi, ulica 
Czarneckiego 1. 28. 1465

Uszni do kamieniarstwa 
przyjmie pracownia kamie­
nia: ska, Lwów, ulica Pie­
karska 1. 95. 1393

P rz y jm ę  zdolnych cze­
ladzi szewskich na dam­
skie i męskie roboty. — 
Beer, ulica Łyczakowska 
1. 7. 1466

Kto przyjmują 
studentów?

U rz ą d z e n ie  pensyonatu | 
tanio do sprzedania razem j 
lub pojedyńczo. Ł ó ż  
żelazne, sienniki, szafy 
studenckie. Babineti bi­
blioteczka. In s t r u m e n t  
ta  dęte na całą studencką 
kapelę, fo r te p ia n  bar­
dzo dobry, ulica Czarne­
ckiego I. 28. 1465

Tokarski St. Na wzburzo­
nej fali, powieść współ-l 
czesna. K 3‘—, z prze-( 
syłką 3-50.

Tokarski St. Lustracye.—| 
Kartki z pamiętnikowi 
inspektora szkolnego.—j 
K 1-—, z przesyłką 1-20 

Tokarski St. Opiekunowie. 
Kartki z pamiętników 
inspektora szkolnego. —i 
Serya II. K 1-20, z prze­
syłką 1*40.

Kabarowski WŁ Ze Lwowa 
do Rzymu z pielgrzymką 
młodzieży polskiej z ilu— 
stracyami. -  -  Cena egz. 
oprawnego K2 — z prze­
syłką 2-50. Książka po­
lecona przez c. k. Radę 
szkolną krajową na 
grody pilności.

Weife H. Powrót taty. — 
Ballada Adama Mickiem 
wicza jako obrazek sce­
niczny dla dzieci w 2-cb 
odsłonach 30 h, z prze­
syłką 40 h.

Moja książeczka. 17powia­
stek i wierszyków dla 
małych dzieci, w opra­
wie 80 h.

Jutrzenka Polska. Czaso­
pismo ilustrowane dla 
dzieci i młodzieży. Ro«, 
cznik 1906 w pięknej 
płóciennej oprawie K 8 j 
z przesyłką 8-80.

Do nabycia we wszystkichi 
księgarniach. Katalogi na 
żądanie gratis i frankon 
Zamówienia z prowincyil 
uskutecznia księgarnia od-, 
wrotną poczta, i f f -  -J

'  » K A S Y ■
o g n i o t r w a ł e

znakomitej 
konstrukcyl 

poleca i*sza krajowa 
F A B R Y K A  K A S  

— O G N IO T R W A Ł Y C H —

Wojciecha Kosiby i W ł. 
G!wdzikowskiego, Lwów

ulica Na Błonie 22.
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Do przechowania lub 
komisowej sprzeda­
ży przyjmuje meble, dy­
wany, fortepiany, k a s y ,  
powozy, l u s t r a ,  lampy, 
książki, obrazy, staroży­
tności, antyki i inneprzed- 
mioty. Nowo otworzone 
Doroteum, Sykstuska 10. 
Z prowincyą listowne po­
rozumienie. 1304

U ż y w a n e
meble, fortepiany, s to ły ,  
obrazy, a n t y k i ,  książki, 
ekwipaże, przyjmuje do 
komisowej sprzedaży lub 
do przemiany na n o w e  
przedmioty albo też do 
przechowania, Doroteum, 
Sykstuska 10. 1304

i Z b i e g a
antyków, obrazów, porce­
lan znajdą ciekawe przed­
mioty, które powierzone 
do komisowej sprzedaży 
w  nowo otworzonem Do­
roteum, Sykstuska 10. 1304

C. k. Towarzystwo ubezpieczeń

Riisnione Adriatica di Sicurta w Tryescia
założone w roku 1838, a od roku 1841 operujące 

w  Galicyi i na Buków
Generalna Agencya we Lwowie, plac św. Ducha 1 . 3.
Ubezpieczenia na żyęie. Z dniem 1. stycznia 1907 
wprowadziło Towarzystwo nowe, bardzo korzystne 
warunki dla ubezpieczenia nażycie. (Dotychczasowe 
taryfy premijne zostają niezmienione). Z licznych 

korzyści podnosi się w szczególności:
1. Najdalej idąca nietykalność ubezpieczenia 

(samobójstwo wyłączone) po trzech latach na wy­
padek pojedynku lub po jednorocznem istnieniu;

2. odnowienie ubezpieczenia na wypadek uchy­
bienia zapłaty premii w przeciągu czterech mie­
sięcy bez badania lekarskiego;

3. mimo przerwania opłaty premii nie prze­
pada ubezpieczenie po trzechletnem istnieniu, ceny 
kapitalizacyi iwykupnazapodanesąnakażdejpolicy;

4. daleko idąca wolność podróżowania, natych­
miast po zawarciu ubezpieczenia a zupełną wol­
ność podróżowania po trzech latach trwania ubez­
pieczenia. Bez dopłaty dodatkowej premii pozo­
staje ryzyko, na wypadek wojny w dotychczasowym 
rozmiarze włączone w ubezpieczenie.

I. Towarzystwo rozciąga wszystkie korzyści no­
wych ogólnych warunków dobrowolnie, bez po­
trzeby proszenia o to także na wszystkie dawniej­
sze, dnia 1. stycznia 1907 jeszcze w mocy będące 
ubezpieczenia.

Towarzystwo przyjmuje również pod najprzy­
stępniejszymi warunkami:

II. Ubezpieczenia od szkód wyrządzonych przez 
pożar, piorun i eksplozye;

III. Ubezpieczenia szyb i ta fli szklanych;
IV. Ubezpieczenie od kradzieży z włamaniem.
Zastępstwa c. k. uprzyw. Riunione Adriatica di Sicurta 

przyjmuje również ubezpieczenia od gradobicia na rachunek 
Towarzystwa dla ubezpieczenia gr d o - ego i reasekuracyjnego 
•Meridianale- w Tryeście, tudzież ubezpieczenia od wypad­
ków na rachunek .Międzynarodowego Towarzystwa akcyjnego 
ubezpieczeń od wypadków, we Wiedniu. 4S5

a s s r -
c i ą g n i e *
rocznie ma nastę­

pująca grupa:

1 los austr. Cj . Krzyża

lios wgą. Czara. Krzyża

I wlaski C ła rfl. Krzyża

llas  wgą.Bazyliki-Domli.

las sarbski tytoniowy

las wg;;. Jasziu

razem sześć losów 
za 224 koron w 3? - 
ratach po 7 koron 1 

miesięcznie.

Pierwsza rata w r  az 
z stemplem i d o- 
datkiem wynosi P 9 K

4  E«:©b* o j  '3J7
kosztuje całoro czny 
abonament „G ; wety 
handlowej" w raz z 
rocza. finans' °wym.

D o m  b i - i n k o v v y
i k a n to r-  wymiany

S c liiiiz "  i C fn jas
Lwaw, Maryasłi /.
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